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KRAKOWSKIE 


Kraków, niedziela 23 czerwca a 1935 r 


Dyplomaci radzą nieustannie nad rozbrojeniem, 


państwa zbroją sie bez przerwy 


Podróże polityczne po układzie morskim Anglji z Niemcami 


LONDYN (A.T.E.) Wbrew 
poprzedjiim projektom mini- 
ster dla spraw Ligi Narodów E- 
dən wyjechal do Paryża wczo 
raj po południu. 

Z kół urzędowych donoszą, 
że min. Eden po odbyciu narad 
w Paryżu uda się do Włoch. 

Rząd angieiski wskazał kio- 
rownikom polityki włoskiej na 
użyteczność nawiązania bezpo- 
średniegó kontaktu po rozmo” 
wach mia. Edena z Lavalem. 
W tym celu min. Eden uda się 
do Włoch, aby omówić s Mus- 
solinim te same kwestje, które 
bedą poruszone w Paryżu, a 
mianowicie sprawy morskie o- 
raz kroki, które należy podjąć 
celem realizacji paktu lotnicze” 
go państw zachodnich. 

Rząd angielski otrzymał przy 
SR odpowiedź od szeła rzą 
da włoskiego Mussoliniego: 
Tematem rozmów w Paryżu 
będzie zagadnienie zbrojeń i 
bezpieczeństwa w związku z an 
gielsko - niemieckim układem 

morskim. 

Na wczoraiszem posiedzeniu Izby 
Gmin poseł konserwatywny Edward 
"Williams  zalnterpelował premjera 
Baldwina, czy układ anglelsko - nis- 


miecki ole może być uważany Jako 
dowód, że rząd anglelski pragnie za- 
wrzeć inne układy dwustronne z za 
iatoresowanemi mocarstwami w spra 
wie ograniczenia zbrojeń. 

W odpowiedzi swej Baldwin powo 
łał alg na plerwszy ustęp noty mini- 
atra Spraw Zagranicznych Sir Samu 
ola Hoare do szefa dolezacji niemjec 


kiej ambasadora von Ribbentropa z 
dn. 18 bm. który wskazuje, że ukiad 
z Niemcami winien ułatwić odbycie 
ogólnej konierercji w sprawie ogra- 
niczenia zbrojeń na morzu, 
Nowozawarty traktat stanowi 
punkt wyjścia dia rokowań z Inneml 
mocarstwami | nie może w niczem 
naruszyć ostatecznego celu, LL za- 


warcla ogólnego układu morskiego. 

Na inne zapytanie, czy porozumie- 
nie z Niemcami nie lest sprzeczne z 
postanowieniami Traktatu  Wergat- 
skiego | czy mie może pociąznąć re 
wizii poprzednio zawartych układów 
pomiędzy Anglia, Francia i Włocha- 
ml. premier Baldwin odpowiedzi nie 
udzielił. 


środkiem walki z powsiańcami 


LONDYN (A.T.E.) Z Tokio 
doroszą: Ajencja „Kokutsu” 
podaje: Władze mandżurskie 
postanowiły za wszelką cenę 
skończyć z ruchem powstań- 
czym w prowincji Bin-Tslan, 
gdzie sytuacja pogarsza się co 
raz bardziej: 

Na organizację walki z pow- 


stańcami rząd wyznaczył 2500 
tysięcy jenów. Sformowano spe 
cialny oddział konny o silę 
15,000 ludzi „oraz oddział poll- 
cji w liczbie 1500 ludzi. 
Oddziały te mają stanowić 
straż porządkową prowincji 
Bin-Tsian. której granice zosia 


łv otoczone drutem. Przez drut 
ma być puszczony prąd elęktry 
czny o wysokiem napięciu. 

Jednocześnie władze cywilne 
mają przedsięwziąć szereg za- 
rządzeń, aby ulżyć ciężkiej sv- 
tuacji ludności wiejskiej, z po- 
śród.którei rekrutują sie głów- 
Die szeregi powstańców, 


Grecja sprowadzi prochy króla 


który zmarł na wygnaniu 


WIEDEŃ (A.T.E.) Z Aten do 
noszą: Gabinet Hsaldarisa po- 


| stanowił na wniosek rządowe- 
go stronnictwa ludowego spro- 


Belgja nawiąże stosunki z Sowietami 


Wstępne rokowania już zosiały rozpoczęte 


PARYŻ (A.T.E.) Z Brukseli 
donoszą. Na wczorajszem po- 
siedzeniu izby premier i mini- 


francuskich Blumem 1 z amba- 
sadorem Sowieckim  Potemki- 
nem w sprawie podjęcia stosun 


ster Spraw Zagranicznych van|ków dyplomatycznych pomię- 


Zeeland oświadczył, 
wa nawiązania stosunków dy- 
plomatycznych 
jest przedmiotem poważnych 
rozważań w łonie gąbinetu bel 
kliskiego. 

Oświadczenie rządu jest od- 
powiedzią na interpelacje jedne 
go z posłów katalickich. który 
zapytał, czy prawdą jest, że mi 
nister stanu socialistą Vander- f 


z Sowietami Leem mn 


że Spra- |dzv Belgiją a Z, S. S „R. 


Minister Spraw Zagranicz” 


nych dodał, że rokowania ofic- 
jalne w tej sprawie nie zostały 
jeszcze nawiązane i odmówił 
wyjaśnień co do ewentualnych 
rokowań o charakterze nieofic 
falnym. 


wadzić natychmiast po odbv- 
ciu plebiscytu w sprawie ustro- 
lu państwa zwłoki zmarłego w 
1923 r. na wygnaniu we Wło- 
szech króla Konstantego do A- 
ten. 

Jednocześnie będą sprowadzo 
ne zwłoki królowej Zon mał- 
żonki Konstantego I i jego mat- 
ki królowej wdowy Olgi małżon 
ki Jerzego I. 

Groby królewskiej rodziny 
greckiej znajdują się we Floren 
cji. Przewięzienie zwłok do kra 
ju będzie miało niezwykle uro" 
czysty charakter . 


Ekspedycje karne przeciw bandytom 


powodują 10 zabitych dziennie 


LONDYN (A.T.E.) Z Tokio 


wrocie z Mandżurii że sytuacja 


velde nawiązał w Parvżu rozmo, donoszą: Minister wojny gene |w tym kraju nie jest wcale tak 
ral Hajaszi oświadczył po po- różowa „jak to usiłują przedsta 


WWE 


przywódca socialistów I 


Chińska armja czerwona 


LONDYN LA ME Dzięnik 
„Sunbao' podaje: Po zajęciu 
miasta Kandin chińska armia 
czerwona zajęła szereg punk- 
tów w prowincji Kansu. nrzeci- 
nając jedyna droge. łączącą 
Nankin z prowincjami zachod- 
niemi i z Tvbetem. 


(a do kin: 


Zajęcie przez komunistów 
miasta Czancza pozbawiło rzad 
nonkiński komunikacji z Kanto 
nem. Obecnie całe południe i za 
chód uwolniły sie z pod pano- 
wania Czang-Kai-Czeka i mm: 
dlęgająa iedynię władzom miej- 
sow" 


„Adria“, „Atlantic“, „Swit“. 
lub „Bagatela“. 


dlu Czytelników „Ūstatpich Wiadcmości Erakcwskich* 
Ważny tylko w dniu 22 czerwca 1935 r. 


wić optymiści. Zachodzi ko" 

nieczność prowadzenia nięusta 

iących walk z bandytami. 
Jeżeli wziać pod uwage cały 


obszar Mandżurii, to średnio 
wypada jedna ekspedycja kar- 
na przeciwko bandytom dzien- 
nie. 

Każda taką ekspedycja po- 
ciąga za sobą przeciętnie 10—— 
12 zabitych i rannych. 


struowanych skrzydeł. 


) 


2=€| 


| 10 z": 


Nr. 172 


Wiadomości 
z całego świata 


KATASTROFA PODCZAS tAĄDO- 
WANIA | 


Wpobliżu Essen (Niemcy) ulegl ka 
tastrofis podczas lądowania samoiot 
komunikacyjny, 5 pasażerów odnios= 
ło lekkie obrażenia. 

SPEKULACJA WALUTOWA WE 
FRANCJI ZAHAMOWANĄ 

Bank Francji obnizył wczoraj sto: 
pe dyskoniową z 6 na 5 proc. Zarzą- 
dzenie to było oczekiwane w kolach 
finansowych od kilku dni i wywołało 
przychylne wrażenie. Odpływ złota 
z Banku Francji, który w pierwszym 
tygodniu czerwca wynosił przeszło 
miljard franków, obecnie ustai cal- 
kowicie. 

KARA ŚMIERCI ZA KATĄSTROFE 

W Kijowie został skazany ną ka- 
rę śmierci szofer aeroklubu kijowskie 
go Timoszenko, który kierując samo 
zhodem wjechał na grupę Żołnierzy, 
powodując śmierć 3 żołnierzy | rar 
niąc sześciu. 

CZŁOWIEKPTAK 

Lotnik sowiecki Szerszunow doko- 
mał skoku z samolotu z wysokoścl 
2500 m. przy pomocy specialnie skon 
Szerszunow 
unosił się na skrzydłach nad ziegnią 
około minuty, tądujęc szczęśliwię, 

ZWIERZĘTA PRZEDPOTOPOWA 

W rejonie Nikopolskim na Ukra 
nie południowej znalezione szkielety 
zwierzat przedpotowych. Między in 
nemi znaleziono caszkę ielania ok 
brzymich rozmiarów, skielgt mainuia 
i przedpotopowego żubra. 


Armia sowiecka 
— ałmją narodowa 


RYGA. (ATE) — Według doniesień 
z Moskwy, nowe posunięcia Stalina w 
kierunku specjaluej opieki nad masą 
bezpertyjnych obywateli sowieckich 
znalazły swój odgłos równiaż w armii 
czerwonej. 

Sowieckie pismo wojskowe „Krasna 
ja Zwiezda” ogłosiło znamienny arty- 
kuł wstępny p. t.: „Armja bolszewików 
partyjnych i bezpartyjnych". W arty- 
kule tym redakcja podkreśla, że armją 
czerwona posiada w swych szeregach 
oprócz członków  partji komunistycz- 
nej również nienależących da partji 
żotnierzy, którzy tem niemniej ujawnia 
ją przywiązanie de ojczyzny Gowiec- 
kiej, spełniając najważniejszy obowiąe 
zek polegający na utrzymaniu zGolno- 
ści zojowej armji ną wysokim pozio- 
mie. 

„Krasnaja Zwiezda“ potępia w ob 
trych wyrazach tych komuniatów, të 
rzy Z pogardą odnoszą się do bezpafe 
tyjnych „odbywających powinność woj 
skową. Artyku! „Krasnoj Zwiezdy”, na 
wołujący do równouprawnienia w trąk 
towaniu partyjnych i bezpartyjnych 
wojskowych jest jakgdyby zaprzeczęe 
niem niedawnych pogłosek o rzekomaj 
opozycji komisarza Woroszyłowa wo» 
bec nowych posunięć Stalina. 


Po zbrodni uciekł, aby popełnić samobójstwo 


PARYŻ (A.T.E.) W Lille 
(Francja) adjutant arsenału za 
mordował swą Zone, teściową 
I eńreczke, Oficer znikł. 


Znaleziono list, 


w którym |motywów wymordowania rode 


wskazuje. żę zamierzą popełnić | nv, 


samobójstwo, lecz nie podaje 


Straszne morderstwo wYwe” 
Jako wielkie wrażenie, 


"Ne. 17? 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Niezwykłe karjery gwiazd filmowych 


_ „Życie pełne jest dla mnie 
nietylko sławy i zaszczytów, 
Kë również rozczarowań i wal 

A 


Tak powiedział jeden z naj- 
większych i najpopularniejszych 
artystów filmowych — Clive 
Brook. 

Clive Brook, znany jest, jako 
odtwórca ról dżentelmenów, Na 
zwano go kiedyś w prasie „100- 
procentowym mężczyzną" bo 
zawsze gra role ludzi opanowa- 
nych. którzy umieją cierpieć... 
w milczeniu... 

Na ekranie wygląda b. młodo 
i ujmuje wszystkich swoją po- 
wierzchownością. A jednak Cli 
ve Brook skończył właśnie I 
czerwca 44 lata. Dziś jest wiel 
kim artystą, zarabiającym oko 
ło 30,000 złotych tygodniowo. 
Ale zanim doszedł do tego sta 
nowiska gwiazdora musiał cięż 
ko walczyć i wiele przecierpiał. 

Clive Brook pochodzi z b. bie 
dnej rodziny. Oiciec jęga pra- 
cował w dokach pertowych Ta- 
mizy, jako... tragarz... Zdarzało 
się nieraz, że jadano w domu 
tylko dwa razy dziennie... 

Młody Clive garnął się ied- 
nak do nauki. W tak kiepskich 
niesprzyjających warunkach 
znalazł jednak dosvć sił i ener- 
gji, aby się uczyć. 

Był b. pilny i zdolny, Dzieki 
pracy i wytrwałości uzyskał sty 
pendium w jednem z najlep- 
szych szkół. 

Po ukończeniu szkoły wstą- 
pił na uniwersytet. 

Jednem z jego najcieższych 
rozczarowań była młodzieńcza, 
gorąca miłość do tancerki porto 
wej Juanity. Miłość ta nie przy- 
niosła przyszłemu gwiazdorowi 
nic prócz rozczarowań, 

1914 rok. Clive Brook wstępu 
je do wojska. Odbywa batalię na 
samprzód w pułku strzelców. a 
potem w artvlerji bierze udział 
w słynnej bitwie pod Verdun, 
gdzie zostaje ciężko ranny. Za 
dzielność į zasługi mianowany 
zostaje majorem. 

Ze scena zetknał go przvpa- 
dek. Clive występował czasami 
w amatorskich teatrzykach żoł- 
nierskich. które co newien okres 


czasu organizowały przedsta- 
wienia na froncie. 

Okazało się, że ma talent. Po 
stanowił dalej spróbować szczę- 
Ścia w tej dziedzinie. Po zawar 
ciu pokoju Clive Brook powró- 
cil do Londynu i uzyskał anga- 
gement do jednego z teatrzy- 
ków. Clive Brook szybko zdoby 
wa uznanie publiczności, szcze- 
gólnie w sferach robotniczych. 


Krwawe starcie bezdomnych z policją 


przedmiotem rozprawy Sądu Okręgowego 


Dopiero jednąk kino dało mu 
szersze pole do popisu, 

W Warszawie najbardziej za 
słynął dzieki filmom: „Ludzie 
podziemi“ oraz „Drut kolcza- 
sty” (w tym ostatnim grała rów 
nież Pola Negri). 

Clive Brook jest tak zamknię 
ty w sobie i tajemniczy. jak po- 


nie. 


Teren baraków dla bezdom=]| który zaprowadził porządek. 


nych stał się terenem gorszących 
zajść. Różne męty społeczne sta 
rały się wykorzystać smutne po 
łożenie bezrobotnych i w tym 
celu zamieszkiwały baraki, by 
ujść z pod widoku policji. Do 
takich należał Piotr Broda, za: 
wodowy złodziej, który poszuki 
wany przez policję, skrył się w 
barakach pod pozorem nieposia 
dania własnego mieszkania. Jed 
nakże policja powzięła wiado= 
mość o tem i został wydelego= 
wany patrol, celem aresztowae 
nia Brody. 

Dozorca baraków  Kalinow: 
ski przyprowadził Brodę do 
kancelarji, gdzie oczekujący po- 
licjanci aresztowali poszukiwa: 
nego. 

Tymczasem ` współtowarzy» 
sze Brody podburzyli mieszkań 
ców baraków do zajść w obros 
nie rzekomo niewinnie zatrzy» 
manego. 

Tłum otoczył kancelarię, wzno 
sząc grożne okrzyki. Brodę w 
obawie odbicia go przez podbu 
rzonych mieszkańców, zakuto 
w kajdany. To jeszcze więcej 
podenerwowało nieorjentujący 
się tłum i zaczęły padać w Stro: 
nę policji oraz dozorcy Kalinow 
skiego kamienie, a nawet strzar 
ły. Policja zmuszona była odpo 
wiedzieć strzałami, dwa z po» 
śród których raniły dwie osoby. 

Wkrótce na teren baraków 
przybył większy oddział policji, 


SUDOR 


Li Ap. 


Przystąpiono do See 


najbuńczuczniej zachowujących 
się z pośród tłumu. 

Zostali aresztowani również 
pdżegacze całego tragicznego zaj 
Scia. 

Za kratami więziennemi zna: 
leżli się dwaj bracia Henryk à: 
Tadeusz Kaliccy, Jan Garwoliń 
ski, Michał Morawski i Marjan 
na Świerkowska. Wszyscy zasie 
dli wczorai na ławie oskarżo» 


stacie. które odtwarza na ekra|lyn Brown. oraz kochającym 


O jego życiu prywatnem 
trudno coś powiedzieć, gdyż 
Clive Brook otacza sie atmosfe 
rą tajemniczości i nie udziela 
nikomu wywiadów. 


Wiadomo tylko, że syn robot 
nika z doków londyńskich jest 
przykładnym małżonkiem Eve- 


oicem dwóch synków. 
- M gl 


nych w warszawskim Sądzie O 
kręgowym. 

Oskarżeni do winy nie przy: 
znawali się, twierdząc, iż w Sas 
mych zajściach żadnego udziału 
nie brali. Wprawdzie znajdowa» 
li się wśród tłumu, ale rola ich 
ograniczała się do obserwowa: 
nia przebiegu walki. 

Zeznania jednak naocznych 
świadków potwierdzały całko» 
wicie okoliczności aktu oskarże 
nia. 


Str $ 


|m OGŁOSZENIA LEKARSK'E m 


a Dr med. GROSGLIK 


Z doków portowych - do sławy światowej 


Clive Brook — syn robotnika 


WENERYCZNE I PŁCIOWE 
przyjmuje w lecznicach: 
Marszałkowska.104 i Złota 44 
od 9 r. do 9 wiecz. Niedz. do 12 


Dr.FAJNCYN Less 36; 91- fe, 


WENERYCZNE, PŁC. 


Dr. med. H. Krajewski 


Weneryczne, 


przyjmuje w swojej prywatn. Lecznicy 
Chmielna 56, od 8 r.-9 w. Niedziela 
do 1. Tel. 267-52. 


L. LEWIN 


Dr. 

WENERYCZNE i PŁCIOWE, 9 r. — 
9 w. Tiomackie 2, róg Bielańskiej. 
Niedziela 9 — 3. 


Lecznica TWARDA 4 


WENERYCZNE, SKÓRNE, 
Pl CIOWE. 
Od 9 r. do 9 w. Niedziela do Zei 


Lecznica Chłodna 24 
Weneryczne, skórne ` płciowe. 
Dentystyka. Od 9 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta od Lei pop. 


Lecznice weneryczne i płelowe 


SENATORSKA 10 i ORLA 3 


9 rano -- 9 więcz. bez przerwy. 
Kobiety przyjmuje lekarka 2 — 6. 
a T 


Lecznica D-ra ZUSMANA 


AL Jerozolimska 36. Wener.. skórne, 
płciowe. 8 r. — 10 w. bez przerwy 
Niedziela 8 — 5 Panie I — 7. 


Za złe leczenie odpowiada doktór 


nie zaś Ubezpieczalnia Społeczna 


Jan Wardyński, fryzjer z zawo 
du, jeszcze przed 8 laty wniósł 
powództwo przeciwko Kasie. 
Chorych o 35.000 zł. tytułem od 
szkodowania. 


Wardyński uległ nieszcześliwe 
mu wypadkowi złamania ręki a 
gdy zwrócić się do Kasy Cho- 
rych — lekarze czynili różne za 
biegi, stosowane zazwyczaj 
przy zwykłem zwichnieciu. 


Długotrwałe leczenie w tvch 
warunkach nie osiągnęło skutku. 
Wardyński zwrócił się przeto do 
prywatnych ‘lekarzy. Ci posta- 
wili właściwą diagnozę, lecz rę 
ka. źle leczona, pozostała sztyw 


a. 
Wardyński żądał od Kasy 


PO 


=) 


w płynie 
HowalskKi* 
usuwa 


Chorych odszkodowania za nie 
zdolność do pracy. 

Proces ciągnął się tyle lat, 
gdyż zachodziła potrzeba bada 
nia świadków. przeprowadzania 
ekspertvz i t. d. 

Wczoraj wreszcie Sąd Okrę- 
gowy w Warszawie powództwo 
oddalił. W motywach zaznaczo 


Nabieranie , 


W ostatnich czasach zauważo 
no, że prostytutki, zaczepiając w 
porze nocnej przechodzących 
mężczyzn w Warszawie, nawiąe 
zują z nimi rozmowę, a następ» 
nie żądają pieniędzy. O ile prze 
chodzień odmawia płacenia nies 
Lem mg, 
IWOŃ Wystrzegać się 


Er naśladownictw. 


no, iż Kasa Chorych odpowia* 
da — zgodnie z orzeczeniami 
Sadu Najwvższego — tylko © 
tvle, o ile wybór lekarza był nie 
odpowiedni. Skoro zaangażowa 
no lekarza. mającego wszystkie 
ku temu kwalifikacje. lekarz 0- 
sobiście odpowiada za wady i 
błędy leczenia. 


„na tatusia" 


słusznie żądanej gotówki, woła! 
ją policjanta i sporządzają pro 
tokuł. 


Tego rodzaju oszukańcze i ae 
wanturnicze wyczyny spopulary 
zowały się pod nazwą „nabiera 
nie na tatusia“. Władze ścigają 
wyjątkowo surowo prostytutki, 
które dopuszczają się osobliwe: 
go farmazoństwa. 


Wspomnienia o Marszałku z chmurnych dni Jego życia 


Zamach na cara Aleksandra H 


nie... to głupstwo... Słowo ho-|w drzwiach. osłupieli z przera- 


„NIEZAPOMNIANY“ 
PRZYJACIEL 
Car zbladł również. Oczy 


jego były pełne przerażenia, a 
zarazem pełne okrucieństwa. 
W ręku trzymał rewolwer, któ 
ry skierował w stronę Sokoło= 
wa. Adjutant drżał ze strachu. 
Nie wiedział, co ma ze sobą u- 
czynić. Czy ma pokazać caro- 
wi papierosa i w ten sposób roz 
proszvć jego obawy? Lecz za 
palenie papierosów w pałacu 
adjutanci, kamerdvnerzv podle- 
gali surowym karom. Co ma 
więc ze sobą robić? Do głowy 
nie przychodził mu żaden po- 
myvsł. Rewolwer zaś, wvmierzo 
nv lufą w jego stronę. jeszcze 
bardziej go peszył. Ukrywał 
wiec nadal ręke za plecami i 
ciągle powtarzał wkółko: 

— Nic... Nic... Jego Cesarska 
Wysokość... To nie żadna bom 
ba... Cóż za myśl?.. Ja.. Ja... 


noru... głupstwo.... NiC... 

To zachowanie sie adjutanta 
doprowadziło cara do pasii. 

— Pokażę wam bomby! Wy 
strzelam was wszystkich! — 
ryczał Aleksander i surowo 
spoglądał na ukrytą ręke Soko 
łowa. — Wiem, że chcecie mnie 
zamordować, lecz przedtem ja 
was sukinsyny-.. 

W rej chwili adjutant zaczął 
manewrować ręką. chcąc wpa- 
kować papieros w rękaw mary 
narki. Piianemu carowi zdawa 
ło sie. że Sokołow zamierza się 
do rzucenia bomby. Car nacis- 
nął cyngiel. Rozległ sie huk. A- 
djutant zwalił sie z nóg upadł 
na podłoge. brocząc krwia — 
miał przestrzelona czaszke... 

Na odgłos strzału ze wszyst 
kich stron pałacu nadbiegli ka- 
ruerdynerzy, dworzanie i war- 
townicy. Wszvscv skupili się 


żenia. Oczom ich ukazała się 
niesamowita scena: Chwiejący 
się na nogach. śmiertelnie bla- 
dy car z rewolwerem w reku. 
a u jego stóp, leżący w kałuży 
krwi adjutant. 

— Jego Cesarska Mość, co 
się stało? — zapytał jeden z 
odważniejszych dworzan. 

— Zabierzcie mu bombę..- mo 
Ze jeszcze wybuchnąć..—ledwie 
wykrztusił przerażony car. 

— Jaka bombę? Gdzie znaj- 
duje sie bomba? — pvtali ka- 
merdvynerzv. obszukując ciało 
trupa. 

— W rece.. Tam... w zaci- 
śnietej ręce...—z wysiłkiem wy 
rzucił z siebie car, nie mogąc 
się opanować ze strachu. 

Kamerdvnerzy siłą  rozpro- 
stowali zaciśnieta rekę zabite- 
go i wyieli z niej zmiętoszony 
papieros, 


— Dzięki Bogu — zamruczał 
do siebie car oddychaiąc z ul- 
ga i wkładając rewolwer do 
uterału. — Myślałem że bom- 
ba... cha, cha. cha.., nadarem- 
nie się przeraziłem. tfu! — splu 
nął z pogardą na podłogę. 

Zadowolony i uśmiechnięty 
udał się, chwiejąc się na no- 
gach do swych anartamentów. 

Gdy nadszedł dzień pogrze- 
bu zabitego adiutanta, car nade 
słał wieniec z nastepującym na 
pisem: „Niezapomnianemy słu- 
dze i przyjacielowi — Aleksan- 
der. * 

Oficjalny komunikat poda- 
wał, że adiutant Sokołow, spa- 
dając z konia, doznał ciężkich 
obrażeń ciała i zmarł. 

Od czasu gdv Aleksander 
drugi zginął z rąk zamachow- 
ców — członków „Narodowej 
Woli“, cara Aleksandra trzecie 
go nie opuszczał strach. W 


-n 


dzień i w nocy prześladował go 
doprowadzając cara wprost do 
obłędu. Wypadek z adjutantem 
Sokołowem nie należał do wy” 
jątków; w owym okresie w ko- 


'ach dworskich opowiadano so 
bie na ucho o coraz to innych 


napadach, szaleńczego wprost 
przerażenia, które ogarniało 
cara. 


Car wszystkich podejrzewał, 
że chąc go zgładzić I na wszy- 
stkich patrzał z nieufnością. 
Gdy tylko ktoś uczynił jakiś 
nagły. niespodziany ruch w o: 
becności cara, Aleksander wpa 
dał w wściekłość. wyciągał re 
wolwęr i gotów był strzelać. 
Wypadek taki zdarzył się z pe- 
wnym kozakiem dońskim. z 
gwardji carskiej, którego car 
zastrzelił u siebie w gabinecie. 

Cały dwór żył w ciągłym 
strachu, każdy bowiem obawiał 
się o swoje życie, które bvło 
niepewne. z powodu nagłych i 
nieptzewidzianych ` wybuchów 
cara. Ale nietylko dwór żył w 
strachu, cały kraj zalała fala 
pogromów, aresztowań i prze- 
śladowań. krew lała się całe- 
mi strumieniami... 

Miecz: 


(d. c. WA 


Ne. 17: 


e 
Wesoły Kącik 

GADATLIWY PASAŻER 

Pasażerowie kolejowi dzielą 
się na milczących, którzy przez 

drogę śpią, albo czytają, ` 
na gadających, dla których pod 
róż bez rozmowy jest prawdzi: 
wą męką. 

Jeżeli pasazer gadający spot» 
ka się z drugim gadającym, pod 
róż mija szybko i przyjemnie. 
Ale żle, kiedy gadający natknie 
się na milczących. 

Świadkiem takiego wypadku 
byłem w pociągu, idącym do Ży 
tardowa. Wszyscy w przedziale 
milczeli i tylko jeden jegomość 
starał się za wszelką cenę nawią 
zać rozmowę. 

— Przepraszam, zwrócił 
się do siedzącej przy nim pa» 
nienki. — Pani daleko jedzie? 

— Niel — mruknęła gniew» 
nie. 

— Pewno do krewnych? Co? 

Panna nie odpowiedziała. 

— A może do narzeczonegoT 

Odpowiedzi nie było. 

— Co pani taka ważna? — ob 
raził się jegomość. — Nie wy» 
pada odpowiedzieć? 

— Proszę się odczepić. Nie 
mam chęci do rozmowy. 

— A na co pan: ma chęć? 

— Na nic! 

Gadatliwy pasażer z polito% 
waniem pokiwał głową. 

— W tem wieku i już na nic 
nie ma chęci! Teraz rozumiem, 
dlaczego taka panna, jak wycho 
dzi zamąż, traci nazwisko, Bo 
już nic innego nie ma do straz 
cenia. 

Załatwiwszy się w ten sposób 
z sąsiadką, rozmowny pasażer 


kontrolnych przerwał 
wczoraiszej zasłużony wypoczy jstały w bezsilnej złości. prote- 
nek spokojnych mieszkańców |stować przeciw swej 
ulic, nawiedzanych przez t. zw.|dzie. Na tem tle, doszło du sze- 
„émy nocne“, 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
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„Umy nocne” w sieci policyjnej obławy 


Uciekajcie! Buda" jedzie!... 


kobiet 


HUE) 


Przeraźliwy krzyk 


— Kobiety, choda! Obława! 

Przeciągłe sygnały samocho- 
dów z urzędu sanitarno = oby- 
czajowego, zwanych popularnie 
„budami* pomieszały się z o7 
krzykami przerażonych  obła- 
wą kobiet. 

— Jazda do samochodu! — 
odzywały się raz po raz krót- 
kie rozkazy wywiadowców. 

— Panie władzo, przecież do 
piero wczoraj byłam w obycza 
iówce! Blankiet mam w porząd 
kul, 

— Jazda, jazda! Nic mnie 
dzisiaj nie obchodzą blankicty! 
Obława jest i basta... 

— No widzicie państwo! — 
oburza się kontrolna — to pan 
władza znakiem tego zabiera 
wszystkie porządne dziewczy- 
nv razem ze  Śmieciarami?... 
No widzicie!.. 

„BUDA“ JEDZIE DALEJ 


Nic nie pomagają tłumacze- 
nią. Prowadzone za ręce przez 
stróżów bezpieczeństwa opor- 
ne dziewczęta zapełniają samo 
chód. 

Warkot motoru — „buda“ je 
dzie dalej: 

Na ulicy Chmielnej popłoch i 
zamieszanie. ' 

— Panie najukochańszy! — 


zwrócił się do sąsiada z drugiej Żaczepiają dziewczęta spokoj- 


strony, zajętego gazetą. 

— A pan szanowny dokąd je 
dzie? U 

Sąsiad zły, że mu przeszkadza 
ja, spojrzał tylko pohńuro i nie 
odpowiedział. 

Gadatliwy pasażer nie dał za 
wygraną. 

— Dan szanowny musi być 
bliźniak. 

— Dlaczego? — mruknął oe 
sobnik z gazetą. 

Bo pan skrzywiony, jak 
samo nieszczęście. A nieszczę: 
ście zawsze idzie w parze. 

Po rozprawie z sąsiadem, po: 

patrzał na mnie. 
Ale pan szanowny — za: 
czął — podobny do mojej żo» 
ny! Coś nadzwyczajnego! Te sa 
me usta, ten sam nos, cała twarz! 
Naturalnie prócz brody. 
Ależ — zdziwiłem 
ja nie mam brody. 

— Pan nie. Ale moja żona ma. 
Bo to widzi pan... 

Zasłoniłem się gazetą na znak 
Ze nie chcę rozmawiać. 

Gaduła rozejrzał się bez» 
radnie po wagonie. Został mu 
jeszcze, siedzący vis a vis, 10» 
etni może sztubak. Ostatnia de 
ska ratunku. 

— Do szkoły 
spytał go słodko. 

— Nie. 

— Dlaczego? 

— Bo mnie nogi bola i jeżdzę 
tramwajem. : 

— Zuch chłopak, zuch! — zas 
śmiał się gaduła, zadowolony, 
że znalazł ofiarę, i uszczypnął 
chłopca przyjaźnie w policzek. 

— Nie boisz się sam podró: 
Żować? Jak się czujesz w wagos 
nie? 

Chłopiec zły, że go pasażer 
szczypie, mruknął gniewnie. 

— A tak się czuję, jak groch 
przy drodze. Każde bydle mnie 
skubie. 

Poczem wetał i podszedł do 


się — 


chodzisz? — 


nych przechodniów — płci mę- 
skiej. Niech „ąap pozwoli pójść 
ze saba kawaiek, bo jest obła- 
wa i do „budy” mnie w paku- 
jal.. 

„Przechodzień godzi się dobro 
dusznie, ale w oddali dostrzegł 
już ten manewr wywiadowca. 

T Pani pozwoli do samocho 
du!.. 

— Jakto, panie władzo? Nie 
widzi pan, że z gościem idę? 
— Jaki tam gość?! Przed 


chwilą go dopiero zaczepiłaś. | 


żeby cię do „budy“ nie zabrać! 
Zresztą i tak nic nie pomoże — 
obława jest! 

— Obława! — drze się dziew 
czyna prowadząua do zapełnio 
nego samochod- Jo taka o- 
bława. że mnie pan od frajera 
zabierasz?! Z czego do cholery 
będę żyć?! 

AWANTURY NA ULICY 


Dziewczyna krzyczy coraz 
głośniej, wpada we wściekłość, 
czepia się ubrań wywiadowców 
i mundurów policjantów klnie 
i złorzeczy. 


— Cicho głupia! — starają 
się ją uspokoić koleżanki po fa- 
chu, — Będziesz drake robić, 
to jeszcze do mamra cię wen: 
dzą i stracisz zarobek na dłuż- 
OR czas!.. i 

amochodys abuczajówki o- 
czyściły w wł Abbot: rzędzie 
ulice wpobliżu Dworca Głów- 
nego a wiec: Chmielna. Mar- 
szałkowską, Nowy Świat. Szpij 
talną. Królewską... 

Po kilkugodzinnym połowie 
areszty dziesięciu komisarja- 


Gadatliwy pasażer westchnął 
boleśnie i widząc, że nikt z nim 
nie chce rozmawiać, sam sobie 
zaczął opowiadać jakąś histore 


Napoleon Sadek 


ję. 


tów były przepełnione dziew- 
czętami ulicy, które nie prze- 


krzyw- 


regu aktów rozpaczy, 

W 10 komisarjacie awantu- 
rom przewodziła 26-letnia Ire- 
na Tyvllówna (Marjensztadt 25), 

— Na cholere mi z takiem ży 
ciem! Dosvć już tego! Albo 
mnie dzisiaj zabiją, albo ja DO- 
zabijam! 

ZAMACH SAMOBÓJCZY 

Dziewczyna krzyczy, hałasu 
ie tupie nogami, przeklina naj- 
brudniejszemi wyzwiskami, a 
kiedy to wszystko nie pomaga 
zrywa z bluzki agrafkę i poły- 


ka ją w zamiarze samobój- 
czym. 
Współtowarzyszki niedoli 


podnoszą alarm. 
— O rany! Dziewczyna um- 
rze! 


Przybywa Pogotowie, wez- 
wane przez policję, agrafka 
tkwi już w żoładku. Tyllównę 
przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus: 

W areszcie II komisarjatu 
19-letnia Stanisława  Piotrow- 
ska (Gęsia 77) dostała silnego 
ataku nerwowego .Kopie, bije, 
gryzie, rzuca się na swoje ko- 
ieżanki i na policjantów, tłucze 
szybv. ręce władzy nie potrafią 
jej obezwładnić. Kres wyczy” 
nom oszalałej kładzie dopiero 
lekarz Pogotowia, który po za- 
stosowaniu zastrzyków z bro- 
mu i kropli walerjana przywiódł 
Piotrowską do przytomności. 

Takiegoż samego ataku ner- 
wowego, zakończonego pomo- 
ca Pogotowia, dostała w airesz 
cie 8 komisarjatu 19-letnia Ho- 
norata Nowakowska  (Kroch- 
malna 8). 

Gorszy nieco przebieg miało 


Wiadomości sportowe 


WISŁA — WARSZAWIANKA 
3:3 (3:2) 


Po drużynie Wisły znać wyraźnie 
zmęczenie po uciążliwem tournee bel 
giiskiem. Warszawianka miała dobry 
dzień i po przerwie górowała nad 
przeciwnikiem, podczas gdy w pier- 
wszej połowie uwidoczniała się prze 
waga gospodarzy. W drużynie Wisły 
najlepszym był Kotlarczyk I, zaś w 
Warszawiance Zwierz i Święcki. W 
pierwszej połowie bramki dla Wisły 
zdobywają Kopeć (2) i Artur, a dia 
Warszawianki obie Pirych. Po przer 
wie Święcki zdobywa dla Warsza- 
wianki wyrównywującą bramkę. Sę 


dzia RA = 
GARBARNIA — WARTĄ 2:1 (1:0) 
Mecz bardzo zacięty obustronnie z 
iekka przewaga techniczną Garbar- 
ni. Pierwszą bramkę dia  Garbarni 
zdobywa Riesner, następnie po przer 
wie Chachlewski zdobywa drugi 
punkt dla Garbarni. Warta zaczyna 
atakować dążąc do wyrównania i u- 
zyskuje przewagę. Pada jednak tylko 
jedna bramka dla Warty zdobyta 
przez Kryszkiewicza. Sędzia p. Ro- 
manowski. Widzów na obu meczach 
000. 


En 


LEGJA — RUCH 6:0 (4:0) 

Drużyna Leet odniosła sensacyjne 
zwycięstwo nad mistrzem Polski, 
który grał bez Peterka, Wilimowskie 
go „Dziwisza i Wodarza. Legja mia-' 
ła swói najlepszy dzień w tym se- 
zonie zwłaszcza napad z Łysakow- 
skim na czele i linja pomocy praco- 
wały wzorowo. Ruch miał b. słaby 
dzień. jedynie Gemza, Badura zadowo 
lil. W pierwsze; połowie wyraźna 
przewaga Legii. dla której bramki 
zdobywają w 13 min. Grzbiela, w 17 
min. Łysakowski, w 31 min. Szaller 
a w 40 min. Łysakowski. Po przer- 
wie w miejsce Tatusia w bramce Ru 
chu staje Hyla. Gra wyrównana, je- 
dnak napad Ruchu nie ma szczęścia 
w strzałach (poprzeczka Badury w 
5 min.), podczas gdy Legia zdobywa 
dalsze dwie bramki przez Szallera w 
13 min i Grzbielę w 28 min. Sędzia 
p. Hansman. Widzów 2500. 


ŁKS — POLONIA 2:0 (1:0). 

W pierwszej sołowie lekka prze- 
waga ŁKS-u, po przerwie natomiast 
gra wyrównana, nawet Polonia ma 
więcej z grv. ale słaby napad nie mo 
że się zdobyć na wyrównanie. Mecz 
toczył się na błotnistym terenie spo- 
wodowanym ulewą. Pierwszą bram- 
ke zdobywa Król w 7-ej minucie, po 
przerwie tenże gracz strzela w 18; 
min. drugi punkt. W ŁKS-ie wyróż- 
nili się Piasecki. Kró! i Karasiak, a 
w Polonii Szczepaniak. Bułanow i 
Kruk. Sędzia p. Brzeziński. Widzów 
z powodu niepogodv 1000. 


ŚLĄSK — POGOŃ 1:0 (1:0) 
Drużyna Pogoni grała bez Niech- 
cioła i miała w ataku b. słaby dzień. 
Najlepiej grali Albański i Matias, 
Jedyną Lramkę zdobył Bryła w 32 
min. pierwszej połowy. Naogół zwy- 
cięstwo Śląska. jest zasłużone. 


WALASIEWICZÓWNA BĘDZIE 3 
LIPCA W WARSZAWIE 


Walasiewiczówna wyjechała we 
środę z New Yorku na okręcie „Ko- 
ściuszko” do Polski. Przyjazdu jci 
do .Gdyn: spodziewać się należy 2 
lub 3 lipca. Wprost z dworca war- 
szawskie o uda się Walasiewiczów- 
na na obóz kobiecy w CIWF-ie na 
Bielanach. 


SUKCESY PŁYWAKÓW NIEMIEC- 
KICH W KRAKOWIE 

W Krakowie we czwartek odbyły 
się międzynarodowe zawody pływac 
kie z udziałem pływaków niemiec- 
kich z Nigmieckiego Śląska,„Wszyst- 
kie niemal konkurencie Wygrali pły- 
wacy niemeccy, zaś w meczu water 
KK Gliwice pokonały Kraków 


— takie okrzyki rozlegały se przez kilka godzin wczorajszej nocy 


zajście, wywołane przez jedną 
z aresztowanvch. pijanych ko 
biet w areszcie 5 komisarjatu. 
Tam ofiarą zapalczywej walki 
padł st „post. tegoż komisariatu 
Jan Ćwil, u którego lekarz Po 
gotowia stwierdził liczne i głę- 
bokie podrapania twarzy. 

Wreszcie najtragiczniejszym 
wynikiem obławy  onegdajszej 
było zajście, jakie rozegrało się 
w areszcie I komisarjatu. 

Jedna z kontrolnych, nie u- 
stalonego dotychczas nazwis- 
ka, dostała ataku furii. 

W PRZYSTĘPIE HISTERJI 

Z potwornemi wyzwiskami 
rzucała się na każdego, kto tyl 
ko odważył się dv niej zbliżyć, 
biła, kopała, obrywała guziki u 
mundurów policjantów. Kiedy 
starano się wreszcie furjatkę 
obezwładnić i nałożyć jej kaf- 
tan bezpieczeństwa, rozszalała 
kobieta rzuciła się na jednego 
z policjantów i ugryzła go w 
palec prawej ręki. 

Wezwany natychmiast przez 
policję lekarz Pogotowia zasto 
sował furjatce zastrzyk z bro” 
mu i morfiny. policjantowi za$ 
nałożył opatrunek na ugryzio- 
nv palec. 

Szary świt przedziera sie 
przez zakratowune okna aresz” 
tów „dziewczęta kontrolne pod 
caodzą jedna za drugą do dy- 
żurnych przodowników. okazu 
ją blankiety, legitymują się. 
SZARY ŚWIT PO OBŁAWIE 

Cześć z nich niereiestrowa- 
nych pozostaje dalej w Iowa: 
rzystwią pluskiew — część, te 
bardziej szczęśliwsze, odcho- 
dzą do swych domów. Mają oa 
sobą noc zmarnowaną. 


NA MAŁEJ WOKANDZIE... 


Buciki na miarę 


(A, E) — Noi co? Są już te 
moje pantofle? 

— Niema — odparł pochylo 
ny nad robotą pan Władys- 
taw Kłos. 

— Co się z panem dzieje, pa 
nie? Przecie już siódmy raz się 
fatyguje! — rzekła panna Ro- 
zalja Otulak. 

— Za tydzień beda. 

— Wypchaj sie pan niemi za 
tydzień. Po cholerę mam tyle 
razy łazić? Oddaj pan moniaki 
i kwita! 

— ldźże, siostro, idź. nie ny- 
tluj tyle — odparł z zodnościa 
pan Kłos. — Nie mam życzenia 
z byle kim sie przemawiać, 

— O, patrzcie go. jaki waż* 
ny! Hrabia, co forsę podrabia! 
Butolog,  psiakrew. Oddajesz 
pan gotówkę, czy nie? 

Pan Kłos nic nie ndpowie- 
dział, tylko chwyciwszy iedną 
reka Szpilurczyk, a druga po- 
ciegiel, ruszył na panne Rozal- 
ię. Niewiasta naturalnie wzieła 
nogi zapas, przyczem wiaia 
z taką szybkością. że rozenie- 
wany mistrz w żaden sposób 
nie mógł jei dogonić. 

Epilog powyższego zajścia 
rozegrał sie w Sadzie Grodz- 
kim (Oddział 5), przed którym 
pan Kłos stanał. iako oskarżo- 
ny o wyłudzenie. 

— Proszę sądu wysokiego — 
bronił się oskarżony — prze- 


S 
dziował p. Berwald. Widzów 4000. cie człowiek porządny jestem. 


Nie żaden doktór co w tyfusie 
utrzymania szuka, ani męczy” 

nos, co po sądach jęzorem kre- 

"at? szewiec z babci praba" 
ci! 

Znakiem tego jeżeli taka tajt* 
łapa, za spódnicę szarpana, © 
oszukaństwo mnie do sadu po- 
ciąga, to warta jest, żeby ją 
zesobaczyć na amarantowo, bo 
Kante choroba, faktycznie! 

Do bani z takiemi klientka* 
mi, proszę sądu wysokiego! 

Przecie jak się chce dobre pa 
re styhletów wypracować, to 
musi trochę czasu potrwać. 
Ale taki ourzygnat na Szewc- 
kiem tacha się nie zna i spra- 
wnziania sobie nie zdaje, że ro 
robota robocie nierówna, 

Akuratnie dziś wykończyłem 
te buciki. Niechno van sedzia 
okiem rzuci! Widział pan kie» 
dy takie nrzyszwy? A noski? 
A nbcasy? 

Spójrz no, siostra, na te ze- 
lówki. Nie do zdarcia! Umrzesz 
panna w tych butach. 

A iaką kiedreę fajna dałem! 
A podnosek jaki! Jaka zakład 
ke iakie krance! 1 branzel zro 
bilem pannie, jak sie patrzy! 

Powinnaś mnie panna w rę* 
kę pocałować, a nie za odpowie 
dzialność ciągnać. Dobrze mó- 
wię, panie sędzio? — zakońe 
3 2 Ch, Meer? War 

ad ogłosił wyrok 
niaiacy. 
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Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem 


Irena myślała sobie: s e = aś 
— Mam przecież prawo do miana ich matki. 
Coby ostatecznie się stało, gdybym nagle powiedzia” 
ła: 
— Kobieta, którą od lat opłakujecie, żyje nas 
dal, Matka, którą macie za umarłą, jest wśród was. 
To, jR? e 
Czy nie padliby jej w objęcia? O, taki I ra- 
dość ich z pewneścią byłaby ogromna, tak wielka, 
ż: może nawet zapomnieliby o swej żałobie. Stra" 
Ch ojca, zato odnaleźli matkę. Jakie nieoczekiwane 
szczęście. : d 

Pokusa. aby dać się poznać, stawała się u Ireny 
coraz silniejsza. Nie dlatego, aby jej sprzykrzyło się 
Fvé skromna służącą, zdaną ra posłuszeństwo i cięż» 
ka pracę.. Nie bylo dla niej nic milszego, niż byc 
posluszną własnemu synowi. Chodziło o co innego. 
liena tęckniła, iak wygnaniec za ziemią ojczystą — 
za pieszczotami i czułościami ze strony swych synów. 

Gdy bywah obaj razem w plebanii czy w Boro: 
wica:h, znajdowała zawsze tysiące powodów, aby 
być przy nich... mówić z nimi... wsłuchiwać się 
« dźwięk ich głosu... czuć na sobie ich spojrzenia... 

To jej wystarczało do szczęścia. 

Tak dalece, że niekiedy nawet popełniała nie: 
ostrożności. 

Nie dostrzegała, że jej obecność nieraz krępo= 
wała braci. Nie mogli zrozumieć jej uczucia dla 
zmarłewo i mówiąc o nim często nie chcieli mieć przy 
tem świadka. 

Zdarzało się, że Jaś lub Stefan zwracali się do 
Ireny ze słowami, które odczuwała boleśnie, jako 
zbyt surowe, i które raniły jej serce. Mawiali na» 
przykład: 

— Geniu, proszę nas zostawić samych. 

— Ależ ksiądzeproboszcz może mnie potrzebo» 
wać... 
— Nie, i wogóle, Geniu, przeszkadzasz mi zbyt 
zęsto najzupełniej niepotrzebnie. To mnie męczy 
wkońcu... 

— Bardzo przepraszam księdzasproboszcza... 

— Proszę bardzo, ale na przyszłość nie wchodź, 
póki cię nie zawołam... 

Wchodziła wtedy ze smutkiem 

Odsyłał ją do kuchni. On, jej syn... Cóż? Nie 
oburzała się. Wiedziała dobrze, że gdyby mu po» 
wiedziała jedno słowo. byłby u jej stóp. 

Więc może jednak powiedzieć braciom, że jest 


ich matka. 


Ryszard wszystko zrozumiał. A więc na przesza 
łości Zosi nie było najmniejszej skazy. Odmawiała 
zaś mu swej ręki dlatego, że czuła się niegodną no» 
szenia nazwiska Czarnomskiego, ona, córka zabójcy 
i złodzieja. 

Kochała, była kochana, a jednak nie miała zas 
znać szczęścia nigdy w życiu. 

Ryszard patrzał na nią ze smutkiem. Zdawało 
mu się, że od tej chwili przestanie ją kochać, a jede 
nak właśnie teraz miłość jego wzmogła się jeszcze 
bardziej. Bo do samei miłości przyłączyło się jesz 
cze mnóstwo uczuć jej pokrewnych: Głęboki szacu: 
nek dla nieukojonego bólu Zosi, bezgraniczne współ. 
czucie jej cierpieniom, tak godnie i szlachetnie zno» 
szonym. 

Po dłuższej chwili milczenia Zosia odezwała się 
wreszcie: 

— Teraz, gdy już wiesz wszystko, bo znasz 
smutną tajemnicę mojego życia, żegnaj mi, kochany... 

— Nie, nie mogę cię pożegnać, bo kocham cię do 
szaleństwa. 

sa Ależ. jaki to ma cel, Rysiu? 

. = Miłość niedv nie ma celu. Wiem tylko, że 
cię kocham. Całe moje życie Jest twojem. Chcę 
cierpieć z tobą i dla ciebie. 

— Prędzej czy później 
pomnisz... 

— Myślisz? 

— Właściwie... nie, a jednak przysięgam ci, że 
wolalabym, żebyś mnie nie kochał. Samabym wte» 
dv cierpiała... 

I znów po dłuższej chwili milczenia Zosia rzekła: 
Lé A teraz, Rysiu, naprawdę najlepiej będzie, 
jeżeli odejdziesz. Jestem tak wyczerpana wyjawies 

niem ci swej tajemnicy, że potrzeba mi nieco samot: 
ności. Więc żegnaj mi... żegnaj, Rysiu. Idź i pos 


znudzi ci się to i zas 


R 


Ale co potem? 

Zasypaliby ją pytaniami: 

— Dokąd uciekałaś? Dlaczego? Cem tłuma» 
czy się twoja długoletnia nieobecność? I dlaczego 
po powrocie do stron rodzinnych nie powiedziałaś 
odrazu, kim jesteś? Dlaczego mając prawo kochać 
męża i synów przed Bogiem i ludźmi, wolałaś stać 
się ich służącą? 

Powiedzieć prawdę? O, niel... Za nicl... Na to 
jeszcze za wcześnie. Będzie to mogło nastąpić doe 
piero, gdy Rymkiewicz zostanie ukarany. Oczywie 
Ście, że mogłoby to stać się jedynie przez przypadek. 
Ale właśnie ten przypadek nadarzał się teraz, skoro 
Rymkiewicz i tak miał być skazany. Wtedy dopie» 
to mogłaby swoim svnom powiedzieć, kim była 
i dlaczego uciekła. Póki wszakże Rymkiewicz żył 
-— a w każdym razie miał jeszcze nadzieję odzyska» 
nia wolności — nie mogła im nic powiedzieć, bo 
rzuciliby się na Rymkiewicza i to mogłoby pociąg» 
nąć za sobą przykre dla nich skutki. 

A gdyby nawet tego nie uczynili, życie byłoby dla 
nich niekłem. 

Nieustannie stykaliby się przecież z Rymkiewie 
czem. jako bliskim sąstadem. 

Rumieniliby się ze wstydu, gniewu, 
ści. Rumiceniliby się za matkę... 

— Nie — powiedziała sobie — to niemożliwe. 
Trzeba poczekać. Czy nie dobrze mi tak, jak jest? 
Kiedyś zdążę jeszcze powiedzieć im całą prawdę. 
I wtedy, jak Tadeusz, przebaczą mi mój grzech nies 
zawiniony, i jak cn będą mnie nadal kochali. 

Nie wiedziała wszakże, co ją czeka jeszcze... 

Wiedział to tylko Stefan, choć nawet się nie dos 
myślał, że jego gospodyni jest zarazem jego matką. 

Przedewszyskiem sprawa stosunku Jasia do Lil» 
ki i jego zamiaru bronienia Rymkiewicza przed są 

em- 

Zwłaszcza, 


wściekło» 


że Jan przypomniał sobie o tym 


Czytajcie 
„Wesołe Wiadomości” 


Cena 16 groszy 


słuchaj mojej rady: nie wracaj. Unikaj mnie, jak 


ognia... 
Odparł: 


—Nie powiem: zegnaj... Mogę najwyżej rzec: 


dowidzenia. Kocham cię i nigdy nie przestanę ko» 
chać cię i... cierpieć... 


W/yciągnęła ku niemu obie dłonie. Lecz po 


chwili, sama nie wiedząc, jak to się stało, była już 
w jego objęciach. Padła bez sił na piersi Ryszarda, 
cparła mu głowę na ramieniu... I nagle usta ich zwar» 
ły się w pocałunku rozpaczliwym, niemal bolesnym. 

Ryszard nie wiedział, co się z nim dzieje. Nie 
patrząc więcej na Zosię, wybiegł. Oszołomiona Zoe 
sia, zachwirła sie i padła na fotel... 

Siedziała tak długo, bardzo długo, jakby w odrę: 
twieniu, Wreszcie podniosła się. 

Podeszła ku drzwiom, otworzyła je i... krzyknę: 
ła przeraźliwie... 

Ujrzała bowiem leżące u jej stóp ciało ojca... 
zemdlonego. Musiał widocznie słyszeć jej rozmowę 
z Ryszardem i to tak na niego podziałało. 

Zosia, oszalała z przerażenia, rzuciła się ku leżą: 
cemu Lareckiemu wołając: 

— Tatusiu... tatusiu... 

Zasypywała go gradem pocałunków... Nerwo» 
wo szukała ręką serca... Bifo jeszcze, ale bardzo da, 
be... Przez chwilę myślała, że już skonał... 

, Podbiegła do okna, aby wpuścić do pokoju wię- 
cej powietrza. 

, Potem zadzwoniła gwałtownie. Nadbiegła prze» 
razona służba i zaniosła wciąż jeszcze nieprzytomne: 
go Lareckiego na otomanę, a Zosia poczęła gorącze 
kowo cucić ojca. 

Skropiła mu wodą czoło, powieki, usta, szyję, 
ręce. 

Po zastosowaniu sztucznego oddychania i soli 
rzeżwiacych udało sie wreszcie vo godzinie śmiertels 


oc 


Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


swym zamiarze. Dotychczas nie zdążył nawet jesze 
cze przejrzeć akt sprawy. ? 

Nie wiedział, czy śledztwo przez ten czas zrobie 
ło jakie postępy. 

Wiedział tylko, że Rymkiewicz nie powierzył 
jeszcze swej obrony innemu adwokatowi. 

Udał się do Lilki. 

Tam nic się nie zmieniło. 

Codziennie musiała zmyślać nowe wykręty, aby 
ukryć prawdę przed coraz bardziej zaniepokojoną 
i lamentującą matką. 

Poza tem wciąz pisała listy za ojca, prosząc zna: 
jomych z różnych miast, aby przysyłali je do niej, rze 
komo z chwilowego pobytu ojca. Tłumaczyła zaś 
matce dłuższą nieobecność ojca tem, że wynalazł ja: 
kieś nowe lekarstwo i musi jeździć po miastach, żeby 
zalecić je wszystkim aptekarzom. W listach wciąż 
była mowa o tem, że gdy to lekarstwo się rozejdzie. 
przyniesie duże zyski. 

Biedna kobieta wierzyła tym  kłamstwom. 
i w dalszym ciągu nie miała żadnych podejrzeń. 

Gdy taki list, rzekomo od Rymkiewicza przy” 
chodził, było radości na cały dzień. 

Dawała list Lilce do przeczytania i mówiła o za» 
miarach ojca, pytając czasem: 

— Czy mówił ci co dawniej o swym wynalaz« 
ku? Bo, rzecz dziwna, mnie nie wspominał o tem 
nigdy ani słówkiem. 

— Mnie także mało mówił. Ogólnikowo tylko 
dawał do zrozumienia, że ma pewien pomysł, dzięki 
któremu możemy z dnia na dzień stawać się bogatsi. 

— Oby Bóg dall d 

— O, ja tam, mamusiu, o bogactwo nie dbam. 
Bo to nam nie wystarcza na zycie? 

Tymczasem wciąż przychodzili znajomi, a dok» 
torowa opowiadała im o chwalebnych zamiarach męs 
ża. Wszyscy słuchali, kręcili głową, udawali, że 
wierzą w to wszystko i wypytywali o szczegóły. Tak 
udawało się wszystko kryć przed chorą. 

Rozmowa Jana z Lilką była krótka. Oboje mie» 
D powody do smutku. I ilekroć się spotykali, nim 
zdołali jeszcze zamienić jedno słowo, oboje mieli łzy 
w oczach. 

Raz Lilka rzekła Jasiowi: d 

— Ratuj mi ojca, Jasieńku... Czyń wszystko 
możliwe, o ile chcesz, żeby moja matka nie umarła 
z rozpaczy.. Błagam cię o to.. 


Dalszy ciąg jutro. 


nego lęku i rozpaczy przywrócić mu przytomność. 

Natychmiast uświadomił sobie, co się stało i co 
usłyszał. 

W/estchnął głęboko, i znów przymknął oczy. 

Gdy przed niespełna dwiema godzinami pod» 
słuchał przypadkowo rozmowę Zosi z Ryszardem, 
zrobiło mu się słabo... Padł na ziemię i zemdlał... 
A jemu się zdawało, że umiera i czuł się szczęśliwy. 

„ A czyż śmierć nie byłaby dlań końcem udręk ży: 

ciowych? Czyż to nie najlepszy sposób wyzbycia 
się wreszcie całej niezawinionej hańby i niesprawiee 
dliwych cierpień? 

Dlatego też tak głęboko westchnął, gdy się prze» 
konał, że nie umarł, , 

Dał znak służbie, aby opuściła pokój. Gdy zo: 
stali sami, Zosia zaczęła: 

— Tatusiu... wybacz mi... błagam... 

Roman spojrzał przenikliwie na córkę, ale nie 
cdezwał się. Leżał wciąż jeszcze na kanapie, bo nie 
zdołałby jeszcze stanąć na nogi. Jakby je miał zła: 
mane. Głowa także strasznie mu ciążyła, a przed 
oczyma przelatywały wciąż roje różnokolorowych 
płatków. 

Potem zapytał zwolna, cedząc każde słowo: 

— Więc ty, dziecko, nic nie zapomniałaś? 

, Zosia ukryła twarz w dłoniach i nic nie odpo: 
wiedziała. , Pogładził ją po włosach, poczem rzekł: 

, — Afa myślałem... a mnie się zdawało.. Ale 
nie płacz, Zosieńko.. To przecież wszystko nie two» 
ia wina... Ale sprawiłaś mi wielką przykrość, ból 
Nie cierpiałem tak straszliwie od czasu, gdy obie 
z matką swem milczeniem oskarżałyście mnie przed 
sądem... A ja, szalony, myślałem, że przeszłość już 
umarła bezpowrotnie.. Co robić, co rzec, aby ei 
udowodnić że mimo wszystko jestem niewinny?! 


Dalszy clag futro, 


Jui ukazał de 


styl (2% 


Czerwiec 


Sobota 
Paulina biet. 


Ze sporiu. 
RT m. | 


Makkabi—Cracovia IB. 


W sobotę dnia 22 bm. odbę- 
dzie się na boisku Makkabi spot- 
kanie o mistrzostwo klasy A. 
pomiędzy powyższemi drużyna- 
mi. Spotkanie to zapowiada się 
interesująco ze względu na dob- 
rą formę obu drużyn. Początek 
zawodów o godzinie 5.30 pop. 
Poprzedzą zawody Makkabi III. 
Cracovia III. 


Mandaty karne za 
zaśmiecenie Krakowa 


Na Ratuszu krakowskim w o- 
becności P. Prezydenta m. Dr. 
Kaplickiego a pod przewodni- 
ctwem P. Starosty Grodzkiego 
Wł. Pałosza odbyło się onegdaj 
posiedzenie Wydziału Wykonaw- 
czego Komitetu Obywatelskie- 
go Czystości Krakowa. Prze- 
wodniczący trzech sekcyj Ko- 
mitetu złożyli sprawozdania z 
przebiegu dotychczasowej akcji, 
która zatoczyła szerokie kręgi 
wśród wszystkich odłamów spo- 
łeczeństwa krakowskiego. 

Wobec skończenia pierwsze 
go okresu intensywnej propa- 
gandy czystości w Krakowie, 
Wydział Wykonawczy Komitetu 
Obywatelskiego Czystości Kra- 
kowa uznał, iż nadeszła już po- 
ra do energicznego zastosowa- 
nia przepisanych ustawami man- 
datów karnych, wobec szczegól- 
niej opornych osobników zaśmie- 
cających Kraków. 

P. Starosta Grodzki Wł. Pa- 
łosz i P. Komendant P.P. Nad- 
komisarz Reszczyński zawiado- 
mili Wydział Wykonawczy, iż 
mandaty karne za rzucanie śmie- 
ci na ulicach i zanieczyszczanie 
Krakowa zastosowane zostaną 
już od poniedziałku, dnia 24 bm. 

Podając więc do wiadomości 
mieszkańców miasta powyższe 
postanowiene Starostwa Grodz- 
kiego, Komitet Obywatelski 
Czystości Krakowa wzywa jesz- 
cze raz wszystkich obywateli do 
najbardziej pieczołowitego prze- 
strzegania czystości miasta, oraz 
propagowania jej wśród przy- 
jezdnych. 


Walka ogrodników z 
złodziejem na Bonarce 


Na polach obok stacji kole- 
jowej Bonarka został wczoraj 
pobity Byksy Jan, lat 18, robo- 
tnik, przez Stefana Banczę i 
Iwana Nikofa, ogrodników - buł. 
garów, zamieszkałych przy ul. 
Cryżówka 18, którzy przytrzy- 
mali Byksego na kradzieży ja- 
rzyn w polu. 

Byksego przewieżli ogrednicy 
wozem na stację pogotowia ra- 
tunkowego, skąd odszedł do 
domu, ponieważ nie doznał więk- 
szych uszkodzeń cielesnych, a 
tylko udawał,jże został ciężko 
pobity. 


Nagły zgon 


Urzędnik Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w Krakowie, Paweł Po- 
ruszyński em. kapitan W. P., 
wczoraj rano w czasie urzędo” 
wania nagle osunął się z krze- 
sla na podłogę, a kiedy pospie- 
szono mu z pomocą — już nie 
żył. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Sensacyjny proces lekarza -ginekologa 


Sąd apelacyjny w Krakowie 
rozpatrywał wczoraj sensacyjną 
sprawę ginekologa Lwowskiego 
dr. Kilara. 

Tło tej sprawy jest następu- 
jące : 

Z końcem października 1933 
roku przed sądem okr. we Lwo- 
wie toczyła się sensacyjna roz- 
prawa znanego lwowskiego gi- 
nekologa dra Jana Franciszka 
Kilara oskarżongo o dokony- 
wanie niedozwolonych zabiegów. 

Akt oskarżenia zarzucał drowi 


Kilarowi aż sześć wypadków 
spędzania płodu w tem jeden z 
wynikiem śmiertelnym. Mianowi- 
cie dr. Kilar nieumiejętnym do- 
konaniem zabiegu spowodował 
śmierć Marji Steinhaufowej, żo- 


ny dyrektora banku w Koście 
rzynie. W kilka dni po zgonie 
pacjentki dra Kilara aresztowa- 
no, potem jednakowoż wypusz- 


czono go na wolną stopę. 


W wyniku rozprawy sądowej 
został dr. Kilar skazany na ka- 
rę l i pół roku bezwględnego 
więzienia, przyczem sąd przyjął 
za udowodnioną winę w wypad- 
ku z śp. Steinhaufową. 

Na skutek edwołania odbyła 
się ponowna rozprawa przed są- 
dem apelacyjnym lwowskim, a 
gdy ta instancja wyrok sądr o- 
kręgowego zatwierdziła, dr. Ki- 
lar wniósł skargę kasacyjną do 
Sądu Najwyższego. 

Sąd Najwyższy zniósł wyrok 
polecając raz jeszcze przepro- 


wadzić rozprawę apelacyjną, jed- 
nakowoż przekazał ją do roz- 
patrzenia sądowi apelacyjnemu 
w Krakowie. Wczoraj sąd ape- 
lacyjny krakowski przystąpił do 
ponownego rozpatrzenia sprawy. 

Dr. Kilar twierdził, że zabieg 
był wskazany troską o zdrowie 
pacjentki, a śmierć nastąpiła 
wskutek nieprzewidzianego krwo 
toku. 

Sąd odroczył rozprawę celem 
pr zesłuchania rzeczoznawców dr 
Zubrzyckiego i prof. Olbrychta 
oraz szereg Świadków. 

Ponieważ świadkowie których 
jest kilkanaście mieszkają we 
Lwowie, rozprawa następna ode 
będzie sią we Lwowie a trybu- 
nał krak. wyjedzie do Lwowa. 


Nadużycia kier. Sp. Straży Pozarnej 


Na wokandzie sądu okr. kar- 
nego w Krakowie znalazł się 
wczoraj sensacyjny proces o 
szereg sprzeniewierzeń kierow- 
ników Składnicy Zw. Straży Po- 
żarnej woj. krakowskiego, który 
dopuścili sprzeniewierzeń na kwo 
tę ponad 50.000 zł. 

Na ławie oskarżonych zasie- 
dli Stanisław Gościszewski, lat 
30, b. inkasent kasy ehorych, 
obecnie starszy sierżant W. P. 
17 p. p. w Rzeszowie, Michał 
Bruno Zych z Katowic, księgo- 
wy i Józef Kaski z Katowic 
księgowy. 

Według aktu oskarżenia spra- 
wa przedstawia się następująco: 
Oskarżony Gościszewski był 

czasie od dnia 2 stycznia 


w 


1929 do 30 listopada 1932 kie- | 


rownikiem Związku Straży po-| stawiali 


żarnej w Krakowie. Przez ten 


czas Gościszewski sprzeniewie- | sprzęt 


Tak samojak poprzednicy wy- 
fikcyjne rachunki do 
P. Z. U. W.jako, że dostarczyli 
przeciw pożarowy do 


rzył i przywłaszczył sobie 5.394 | różnych miejscowości. 


złote. 

Ponadto w tymże czasie w 
celu osiągnięcia dla siebie ko- 
rzyści przez fikcyjne przedsta- 
wienia rachunków, Gościszzew - 
ski naraził P. Z. U. W. nastra- 
tę kilkaset zł. 

Po wykryciu tej afery miano- 
wano kierownikiem Składnicy 
Zycha i Kaskiego, którzy pro- 
wadzili składnicę od 30 listopa* 
da 1929 do kwietnia 1932 r., a 
idąc po linji  Gościszewskiego 
sprzeniewierzyli na szkodę Skład- 
nicy 15.418 zł. 


Oskarżeni fikcyjne rachunki 
kontowali w księgach, a gdy 
P. Z. U. W. kwotę im na fik- 
cyjny rachunek wypłacł pomimo 
że straże w różnych miejscowo- 
ściach towaru nie dostali, oskar- 
żeni w księgach rachunki sfał- 
szowali, zaś uzyskaną kwotą się 
dzielili. 

Rozprawę odroczono. 


Rozp. przew, s. o. dr. Wasi- 
lewąki, osk. prok. dr. Kraw- 
czewski. Bronią adw. dr J. Bardel 
i dr. Pieszowski. 


Echa bankructwa firmy Griffel 


W pierwszych dniach lipca b. 
r. odbędzie się przed sądem 
stanisławowskim sensacyjna roz- 
prawa, będąca epilogiem ban- 
kructwa znanych w swoim cza- 
sie potentatów naftowych w 
Małopolsce wschodniej — ro- 
dziny Grifflów. 

Przedsiębiorstwo naftowe fir- 
my Griffel stanowiło w r. 1930 
ośrodek przemysłu naftowego, 
nadzwyczaj rozgałęziony, bo się- 
gający swemi placówkami poza 
Małopołskę, także i zagranicę. 
W skład powyższego przedsię- 
biorstwa wchodziły: Rafinerja 
Skawińska w Skawinie i wiele 
innych. 

Cały majątek firmy Griffel 

rzedstawiał w r. 1930 wartość 
7,734.672 zł. 

Przedsiębiorstwo rozporządza- 
jąc znaczniejszym kapitałem, w 
latach 1917—1922 nabyło cały 
szereg terenów naftowych, ko- 
palń i rafineryj, które po 1926 
roku poczęło inwestować. Ín- 
westycje te były: olbrzymie. ln- 
westycja kopalni „Dobra Na- 
dzieja“ oraz uruchomienie rafi- 
nerji w Korneuburgu kosztowało 
92.000 dolarów. Do uzyskania 
tak wielkich sum dążyli Grifflo- 
wie, zaangażowano kapitały ob- 
ce, zarówno bankowe jak i o- 
sób prywatnych. 

Na pokład i zabezpieczenia 
przyjmowanych pieniędzy wysta- 
wiano weksle, bądź żyrowane 
rymesy. Unikano natomiast hi- 
potecznego zabezpieczenia ob- 
ciążenia nieruchomości, co wo»| 
bec pożyczających robiło do- | 
datnie wrażenie o aktywnym| 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA; Kraków, ul. Na Gródku 2 — 


stanie finansowym firmy i ułat- 
wiało zaciąganie pożyczek. 

Pożyczki te były zaciągane na 
bardzo wysokie procenty, bo na 
18 proc. do 24 proc. w -stosun- 
ku rocznym. 

Tymczasem jak grom z jas- 
nego nieba spada dnia 17 lipca 
1920 r. wiadomość, że Grifflo- 
wie zgłosili wniosek o otwarcie 
postępowania układowego ofia- 
rując swym  wierzycielom 50 
proc. pretensji. Stan bierny ma* 
sy układowej wynosił w tym 
czasie 16,250.953 zł. W porów- 
naniu powyższej cyfry stanu 
biernego ze sumą stanu czynne- 
go wpadi niedobór w kwocie 
ponad 8 i pół miljona złotych. 


Firma zatem mogła w lecie 1930 
r. pokryć najwyżej 50 procent 
swych zobowiązań. 

Przyszedł więc krach, Grifflo- 
wie poczęli się ratować, nie 
mogli bowiem sprostać swym 
zobowiązaniom. Zaczęto robić 
nieczyste interesy na prawo i 
lewo, aż sprawą zaintersował 
się prokurator. 

W wyniku śledztwa pociągnię- 
to do odpowiedzialności wine 
nych w osobach: braci Schulie 
ma i Ozjasza Grifflów, zamiesz- 
kałych w Krakowie przy Aleji 
Krasińskiego 20, Leizora Weis- 
bluma Markusa Blausteina i Le- 
ona Horowitza, 


Bestjalski mord 
na weselu 


Onegdajsza uroczystość ślub- 
na J. Marciniaka w Wyżnianach 
koło Glinian zakończyła się bar- 
dzo tragicznie. 

Wskutek powstałej przy tań- 
cy sprzeczki doszło do bójki, 
podczas której niejaki Wład. 
Peter został tak okrutnie bity 
młotkami po głowie, że w dro- 
dze də szpitala zmarł. 

Sprawców zabójstwa w oso- 
bach Streckera, braci Dziulak i 
S. Juzwę natychmiast arestewa- 
no. 


Aresztowanie córki 
radcy m. 
Z polecenia sędziego ged. 


czego w Warszawie aresztowa- 
no i osadzono w więzieniu na; 


Pawisku p. Wąchockierównę, 
córkę radnego miasta Otwocka. 
Radny Wąchockier w ciągu 12 
lat dostarczał ropę i inne ma- 
terjały dla elektrowni w Otwo- 
cku. Przed 4-ma miesiącami 
wyjechał do Palestyny i skład 
przepisał na imię córki. 


Kamieniami zabił 
swego sąsiada 

Pomiędzy Franciszkiem Dro- 
pem, a braćmi Kolagami, miesz- 
kańcami wsi Śniecin, istniał za- 
dawniony zatarg na tle niesna- 
sek sąsiedzkich, 

Wczoraj Jan, Wincenty i Ste- 
fan Kolagowie napadli na Fran- 
ciszka ;Dropa i bijąc w głowę 
kamieniem oraz kołkami, zabili 
go na miejscu. 

Sąd okręgowy w Lublinie 
skazał ich na kilkuletnie wię- 
zienie. 
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Dzieje miłości I cierpienia niewinnych serc. 
Do aabycia we wszystkich kioskach krakowskich 

Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


Teatr miejski; „Sezamie otwórz się!“ 


Repertnar kia krakowskich 


Adria: „Toboggan“ oraz „Co mój mąż 
robi w nocy". 

Atlantic „Skradziono miljonera" o- 
raz „Kuszenie szatana". 

Apollo „Zmiana sorc". 

Bagatela: „Uwielbiana" oraz rewja 
„Godzina z nami”, 

Dem żołnierza „Nie będziesz kurty. 
zaną”. 

Promick: „Pogrzeb A p. Marszałka 
Piłsudskiego”. 

Sokół „Przeer Kordecki — obrońca 
Częstochowy". 
Słonko: „W 
„Dziwny dom". 
awit „Golgota“. 

Sztaka: „Człowiek jest grzeszny”. 
Ucłech: „Dla Ciebie śpiewam* na 
estradzie Leon Wyrwiez 

Wanda: „Tu rsądzi humor“, 


Radio 


Kraków G. 12.00 Hejnał 12.03 Tr. z 
Warsz. 13.05 Koncert 15.15 Transm. z 
Warsz. 18.15 „Cała Polska śpiewa” 
18.30 Wśród czasopism literacko-arty- 
stycznych 18.40 Wiadomośsi bieżące 
18.45 Piosenki dla dzieci i dorosłych 
19.15 Koncert 20.00 Recytacje poezji 
21,10 Traasm. z Warsa. 22.06 Wiado- 
mości sportowe. 

Nocny dyżur aptek: 
Apteka pod Złetą Głewą Rynek pł. 
3 pod Trzema Koronami Retoryka 
. Czternasta Lubicz 7, Stradom 6, 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9, Mar- 
jańska ul. Kazimierza Wielkiego 78. 
Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18 
Nocmy dyżur lekarzy 

Dr. Cwikliński Alfred Kraszewskie 
go 22. Dr. Eibenschitz Stanisław A 
Potockiego 12. Dr. Sperlingowa Ra 
chela Józefitów 19, Dr. Stanowski Jó- 
zef Łobzowska 45. 


obronie prawa' oraz 


m m 


Krwawy strajk 
kamieniarzy w Krakowio 
Lekarz pogotowia ratunko- 

wego udzielił wczoraj pomocy 
dwóm robotnikom, a to Karolo- 
wi Szczupakowi ze Sulechowa, 
oraz Ignacemu Sience z Prąd- 
nika Czerwonego, którzy zostali 
krwawo pobici na uł. Prądnie- 
kiej przez straikujących kamie- 
niarzy za wyłamywanie się z 
frontu strajkowego. 


Żona wypaliła 
mężowi oczy 

Przy ul. Mazurskiej 30 w Ło- 
dzi Petronela Szulcowa oblała 
męża swego, Józefa żrącym pły- 
nem, wypalając mu oczy. 

Uczyniła to z zemsty za zdra- 
dę. Ciężko poparzonego odwie- 
ziono do szpitala. Sprawczynię 
zbrodni uwięziono, 


Podatnik chciał zabić 
egzekutora 


Do wsi Łaznów w powiecie 
tomaszowskim zjechał sekwe- 
strator skarbowy  Rymkowski 
celem ściągnięcia on *właścian 
zaległych podatków, względnie 
dokonania sekwestru. Jedny z 
zalegających RE ker wła- 
ściciel 18-morgowej posiadłości, 
Ludwik  Jałmużna który nie 
chciał zapłacić należytości. 

Rymkowski miał zamiar zająć 
krowę. Zaledwie jednak urzęd- 
nik wszedł do obejścia i wyja- 
wił, do jakiej przystępuje czyn- 
ności, rzucił się nań 26-letni 
syn właściciela, Jan, i schwyciw- 
A widły, zagroził użyciem sia 


Sekwestrator zażądał telefo- 
nicznie przybycia polieji z Ben- 
dkowa, ale nawet przedstawiciel 
władzy nie zdołał swym wido- 
kiem uspokoić rozsierdzonego 
młodzieńca, który począł obdzie- 
lać policjantów razami. Z trudem 
obezwładniono go. 

Jana Jałmużne aresztowano, 
a wówczas we wsi zebrała się 
gromada ludzi usiłując odbić 
Jałmużnę. Jałmużna został osa- 
dzony w więzieniu na polece- 
nie prokuratra. Aresztowani z0- 
stali również podżegacze tłumu 
Biernacki i Pira. 


Telefon 173-02 (odfgodz. 8—11 w poł. 


Drobne 15 groszy za wyraz 


Drukarnia „Monopol“ Kraków Na Gródk 2 Telefon. 173-02. 


